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Zbliża się pono t. zw. samorząd 

miejski. W czyje on ręce się dosta

nie? Kwestja Lo niemniej ważna od 

kwestji Języka, którym poslogi\\'aĆ się 

mają radni, a organicznie z Lamtą po

wiązana. 

Ruch oświatowy z przed 1905 r. 
i idąca z nim równolegle akcja uświa

damiania 6arodowcgo rzadko gdzie, 

choćby z lekka tylko~ musnęJy warstwę 

ludności, zamieszknjąeą nasze mia

sla, miasteczka i t. zw. osady. 
Dziwny bo jest to rodzaj ludno

ści. Drobni rolnicy, rzemieślnicy i wJa

ściciele posesji miejskich zarnzem -

ludzie ci nie należą w .łaściwie do ia

dnrj klasy społecznej. Są najmarniej

szymi w haju rnlnikami, licho wyko

nywają rzemiosła, handel pozwolili 

bezwzględnie ogHrn:}Ć żydom, a jako 

t. zw. .obywatele" cierpią przedc

wszystkicm na zupełny zanik poczucia 

obywalclskiego. 

Nie są Lo zarzuty golosiowne. 

Każdy, klo slykal się z 1.:! sf'l'rą 

ludzi, znajdzie tysiącrne pl'zykJady na 

potwierdzenie wypowiedzianego powy

żej sąd u. 
Mieszkańcy miasteczek naszych i 

osad (oczywiście wylączam tu nielicz

ne ga1·slki l'Ozsianej po pl'Owineji in

Lcligencji zawodowej) . wyl'óżniają się 

w krajn, na ogół ciemnym, swoją cie

mnotą. Wprawdzie knżdy z. nich pra

wie umie jako lako czytać i go1·zPJ pi

sać, bo prawie każdy kOJ1czył rządo

wą szkolę początkową, umie więc i 

po rusyjsku i po pol'sku, nle lu jesz

cze raz na przykładzie tym stwierdzi<: 

można, że umieć czytać, a być czlo

wiC'kiern oświeconym - s:i I.o r't.cC'zy 

bynajmniej nie \rynikające jedna z 

drngiej. Ludzie, oi urniej:1 czylae, ale 

ponieważ nic czyloją, uigdy, pogrążeni 

Sf! w mrokach cicmnoly. Pisma ludo

we mają wśród lych sl'Pl' lylkri bardzo 

nielicznycl1 abonentów. Pis111 dla in 

Leligcncji nie prcnnmeruj:i 1·ównież. 

Poln:eby ich umysłowe bowiem są 

ba1·dw og1·aniczone. Czasem, pożyczo -

na u cl 1d,ora czy aplebrza gazeta, 

zaspo!· kawość podrnżnionąjakiemś 

poszr ,<.d nem wydarzeniem. Książb 

nieli• uycli ma poś1·ód nich zwolenni

ków . Przypominam sobie np. losy, _ 

założonej przez Polską Macierz szkol· 

ną, wy'l' .!yczalni książek w Lnba1·Lo· 
wie. , . .nżdą niedzielę biegły do nirj 

tlurn włościan okolic:.mych, z zacie

kaw eniem l'Ozchwytując książki; z mie

szczan nie pokazywal' ,się nikt prawic. 

To samo bylo w Bialrj Podlaskiej, to 

sumo w całym Sleregn innych miPj

scowości. \Vogóle Jata rewolucyjne, 

laln \\'Zmożonego życia we wszyslkich 

kierunkach, ujawniJy cały niedorozwój 

olJywatelski i narodowy lego drobno
mieszczaństwa. 

nia ich nikl nie chcial ponieść llnj· 

mnicjst.ej ofia1·y. \V Lubarlowie z le· 

go samego powodu zamknięto ochro

nę Tow. Op. 11a dziećmi i t. d. i L d. 

Ciekawy jesl slo3nnek lego drobno

mieszczańs lwa do polskicl1 szkó l śre

dnich. W Lukowie 11p. 11a sln prze

sz lo uczniów, uczęszczaj;1cych do 4-

klasowej szkoly handlowej polskiej, 

d\\'óch lylko 1·ekruluje się z miasta; 

reszty dost11rc·zyJy chaly chlopskie i 

d\\'orki szlachly zagonowej. 

rn ·Leresuj ącr~ jest wogólc psycl1ika 

tych półrolników, pci!-posesjonałów 

miejskich. 

Każdemu, kto częściej styku siQ z 

nimi, znana jest dobrze niezrównaua, 

g1·zecznie mówiąc, pewność siebie tych 

Judzi, wiara ich w \\'yższośc: swoj:1 nad 

chlopem, choćby zamożnym i oś,ric

conym g{\1poda!'Zem, tPrn bardzi<'j uad 

robol11ikiem fabrycznym. Slowo nc!wm" 
ina w ich ustuch akce11t 11 iezrów1Jany. 

8) R. Schaefer. 

Zadośćuczynienie. 
No~ela. 

W pewnej chwili przenik11ęla 1n·zez g·lowę 
jego myśl że niema prawa skracać te

raz swego życia, kiedy ono n aldy do tej 
drugiej niewinnej istoty. Myślał ie ni(' mo
że przecież dać jej cierpienia 7..a miłość; gro
bu za domowe og·uisko. 

Nie, nie powinien teg·o uczynić; przc·ni
gdy! ' Czyż Zylwicz, czy wszyscy Indzie 
świata warci S•t tego a by dla zadowolenia 
ich dzikich, nieludzkich zapatrywa1'1, miażdży' 
szczęście tej czystej szh1chet11ej dziewczyny?! 
Nie, jemu nie wolno iść teraz za głosem 
wzburzonego umysłn, on nie może się odwa
żyć teraz. teraz wh1śnic na podobny krok. 

Każdy l'Ozsądny człowiek przyz11a mu 
racjQ. Każdy ubocz11y świndck tej sceny, 
który myśli tl'zcżwo i wzniośle, przyz11a źt· 
za chwilę uniesienia (zresztą słusz11eg·o) nie 
potrzebuje i nie powinien płacić życiem. A 
honor, a cześć? słyszał w g-lt:tLi swego jeste
stwa nieubłag·any g·łos. 

W strnszliwej rozterce., w śmiel'tclne.i 

walce serca i 11mysłu, miłości i honoru mu
siał zbladłemi od cierpie1'1 wargami się H

śmiechać. Myśląc z bólem nic do opisirnia 
o śmierni, musiał z udaną pogodą 11a czole 
mówić o ślubie. 

Ciekawy był np. ich slosunek do 

Macierzy. Kola Macierzy Rkladaly siQ 

[)l'Ze\\'ażnie z inteligencji i sc·lek chło

pów, ale nie z miC'szczan. Znamienny 

jl'Sl i Laki np. rys: szkoJy pl'y\\'al.ne 

począlk0we zamknąć musiano w .Ję

cfrzejowic, Książu Ch~cinacli, bo dla 

mieszkai)ców miasteczek Lycłt byJy one 

spl'zętem beznżylecznym; dla utrzyma-

.ledn:t z charakleryslycznych er.eh 

tego elementu, żyjącego po miastecz

kach i osadach nasiych w pewnem o-

Chwile zdawały mu siQ g·odzinami; go
dziny wiekami. Orletchn;1ł z ulg·ą g·dy w 
pl'zedpokoju zadźwięczał g·łos dzwonka. Za
częli napływać nieliczni goście. Z uśmie

chem witat ich, starn.hc się być wesołym i 
uprzejmym. Gdy kolllplet spodziewanych go
ści uzupełnił się, poczt:tto się bawić , śród o
gólnej wesołości. Staszycki · mocą żelaz1wj 

woli wcislrnł sobie na usta uśmiech i dowcip . 
Zdawało się, że jest w świetnym humorze. 
Bawił opowiadanirm satyrycznych dyktery
jek panie, i m·ozmaical lrnżtlą grQ wcią~. no
wymi pełnymi humorn i werwy dowcipami. 

Okoto dziewiątej, prz<·<I s11n'1ą wieczel'Z<t 
rozległ się dźwięk dzwonka. Po chwili 11a 

progu salonu ukazał się Zyłwicz. Wykwi11-
tnie ubrany, z uśmiechniętem obliczem, zbli
-żyl się pewnymi krokami do Elizy i składał 
jej życzenia. 

- Przeprasznm -- mówił: - że nie
prni!zony przybywam 7.lożyć osobiście me 
najszczersze życzenia, lecz czulbym się win
u ym nie uczyni wszy tcg·o w ostatnim panic·i'1-
skim dniu imienin pani. Za rok, mam na
dzieję, ŻH będę składał jej żrczf'nia jako 
szczęśliwc•j małżonce pl'zyjacielH i klubowe
go koleg·i. 

-- Życzeuia te dla wszystkich były 
czczymi pustymi frazesami, lecz dln. Staszyc
kiego miały inne znaczenie. W lrnżdem 

slowie słyszał piekielny sarkazm -- i wie
dzial że życzenia te były ciosem wymierzo-
nym w niego. · , 

OrldiLliwszy si~ ocl Elizy począl /;\'l
wicz witać kolejno obecnych. Staszycki zrę
cznie unilrnął podania mu ręki, i iiodał ra
mię narzeczonej by poprowadzić ją do stołu. 

Po wieczerzy rozleg·ły Si<J w saloniku 
dźwięki pianina. Wszyscy skierowali tam 
ochoczo swe kroki, i wkrótce powHbne pary 
wirowały w falist.ych ruchach po snli. . 'ta
szycki 11ie tm'1czyl. Zagłębiony w fotelu wo
dził smutnemi oczyma za narzcczo11ą. Led
wie dt)tylrnjąc stopmni po<llog·i, w falistych 
p6lkolach wi!'owałn. w tai'icu. Jej piękna, 

kształtna kibić. czyniła wdzięczne taktycz11<' 
rnch y. Zdawała się płynąć nie ta1'1czyć. 

Po pewnylll czasie g·dy tony umilkly 
podbiegła do niego i, szyl.Jko dysząc, usiadla 
obole Wesoła, rozbawiona - poczęła szcze
biotać. On w milczeniu ]..>Odniósł jej clłoi'i 

do swych ust i wyci nął na niej gorący po
całunek. Po g·łowie przebiegła mn my~l -
ostatni raz! 

Podniósł orzy. Po drugiej stronie salo
nu stał Zyłwicz i gwflrzył wrsolo z jednyru 
ze znajomych. W pewn~j chwili wyjął Z<'
g·arek i: patrząc z jaclowHyrn uśmiechem nie· 
znacznie na Staszyc.ki •go, mówił głośno i 
wolno: -- Hą, ho, zbliża się jedrrn1 st:J; j:.dc 
to prędko czHs leci wśród śmiechu i zn lrnwy. 

~rzyporninasz mi, lotl'ze, - Ryknął Sta
szycki. Niepotrzrlrnie, mam cloln·~ł pami ęć. 

Z kolei i on spojnml na zegal'c·k, lm1klo 
dziesięciu minut do jedenastej. W miln.:c·uiu 
uścisnął <lloil Elizy. Żegnał .ii!. 

Po cl1wili powstHla i zuów rozpoczęla 

przerwane tn11ce. Wirujące Jlłll'Y JH'zPsuwa
jąc siQ obok nieg·o chlodzily j ego skroi! roz
paloną. Zacisrntl wargi i począł p1·zerzt1eac: 
swe myśli z przedmiotu na prze<lrniot by nie 
wpaść znowu w szpony rozpaczy. 

(Dokończenie nastąpi). 
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tlosobnienin od reszty spoleczei1slwa, 

jest też i zakamienialy konserwalyzm. 

Podczas gdy robotnik fabryczny i 

\\' lośeiani n slnnowi:i, żywio ł ~ ·zybko 

po nwaj:}cy się naprzód, żywio ł l'llC'hu 

i rozwoju - mieszcznnin pe\\'ny sie

bie, wzgłędrrn iuleligentóll' nieufny, 

za len i wiały w tradycyjnym tn a łom i a

slcczkowym bycie, jesl lypowyrn oka

zem znslojt1, martwoty, śpiącz ki. Spo

ry i pl'Occsy z są ia<lnrni, li cho i bez 

żadnych dQżer1 do po~lępn wykony

wn nn praca codzif'nna, w święta pija

tyka, a znwsze i wszędzie panoszenie. 

się nad r:rnkomo niższy1ni 1 wypch1i11j11 

mn życie. 

Konsenrnlyzmem, picniacl\yem i 

zal'Ozumia lości:i, pokrewny mu jC"st lyp 

szlncheica zagonowego .. l ednak w lym 

os la I n im poruszywszy żywe jeszcze 

w<~iąż trndycje rycerskie, pop1·°'radzić 

go można i do oś·wialy i na wszystkie 

~zr·zeble życiowl'go pochodu narodu. 

Z mieszczaninem sprawa inna; 

tradycji lych on nie ma, ale zn. to 

zd:1żyla 1Yc1i 11·siąk 1 i:!Ć już bardzo glę

buko atmosfera n kancelarji". 
<idyby wPjrzeć bliżej w lo, co o

gólnikoll'o nazywamy n mulnym sla

llC'l11 mia t naszych" odsJouilyby się 

pr:t.ed oczyma na zemi obszary gJębo

ko ~ięgającej deprnwacji nietylko ll'e 

11· ladzach miejskich s i ę ogniskującej, 

alP wciągaj:1acj w S\\'C s ieci i sze roki e 

k·ila ln<lności małomiasteczkowej. 

Kładzenie interesu S\\' ego przed 

iJJlerescm publicznym, bezp rzykładn e 

sobkosl\\'o i zupełn e nieistnienie w 

dziedzinie życia publicznego pobudek 

<'lycznych i bodźców wyż zego rzędu 

olo z czcm styka siQ knżdy <lziu

lncz nurodowy, próbujqcy na blo

lnislym rynku malej mieściny posiać 

ziarna l<'psz<'j p rzy z lości. To leż za

zwyc:.rnj zniechęca się i trud S\\'ój 

p1·zeno ·i lam, gdzie dobrą jego wolQ 

z ol wa1·tcmi pt·zyjrn nją rękoma, gdzie 

pt·nca setne daje plony - na wieś. 

Ta niedoslęp1Hjll: grunlu mało

miejskiego, la niepodatność jego pod 

kulluralue siewy sprnwi la właśnie, że 

żyll'y rnch o ~ \\'iu lo" y przed r. J ~05 

ominą! niejako miasta i osady. 
ObPcnie jednak z11 rócić na11 nale

ży lt>m baczniejsz:1 uwagę. 
1\ wat·Loby leż zdać so:Oie sprawę 

i z faklu, że wlnśnie te nie knlluralne 

Contr-Feljeton. 
, Nigdy nie możesz posiadać na 

tyle' rarji, żeby tej częśri nie posia
da! twój przeciwnik". 

Tak l•.'Ż będzie Z' kweslj:1 „Przy- · 

pisków i uwag na wypożyczanych książ

kach". 
P1·zypuśt'. my, że w <lanym razi e 

b1·011i<J siPbie, bo właśni , w li czbiP 

innych, rnarn i ten "brzydki zwyczaj" 

bazgrania, zakreślania. „ 

No i j<'sl lo zie. Ani s lu\\'a. 

P1·zcdewszysfkiem cą komu do lego, 

co mnif' siQ podoba a co nie'? Wszak 

n11sl~pujący po mnie czylelnjk chce 

o\\'ej książki a ni 111oich uwa g .za

rhwylllww osądlat'i. Zresztą, takie "1111-

Labcna ~ pozują na powagę, bo ów na

sti:pny <'zylelnik ni c ma możno.!ci opo

uozycj i, sląd powstaje ni eciekawe npro

fesorsl\\'o", mll'zucauie drugin1 swej 

opinji, niepowołana a co go rzoj ni e

ko1J1pelt>11lna kl'ylyka, co jed1lo 7. drn

gim nicmn l'acji w l10nnalnych wal'nn

kal'h "fJllbli ·wego czylP l11icŁwa ". 

Dobrz . 

G A Z E T A P A B J A N I C K A. 

naogól, a narodowo co najmniej obo

j QL ne żyll'ioly p rzy organizacji samo

l'Z:fdll miejskiC'go uzyskają glos prze

ważny; wartuby i zadać sobie pytanie, 

czy na rada ch miejskich ci "obywa te

le" miast i mias tcczrk będą uważali 

sob ie za obowiązek cho ćby .objaś ni e

nia " da1Yać po polsku? Oni co z kan

ce! at·ji m agistrnck ich \\' yn i C'śli znajo

mość zarządu sprawami miasta(„. 

WspóJczesne życi c nasze si.a w i a zna

ków zapylania bardz o wiele; błędny poś

piech w rnzwiązywaniu tych zagadnień 

pop!'owadzi pono spolerzeństwo nasze 

na drogi bardzo 11'[),Lpliwe i znacznie 

dalej, niż pl'zypnszczn.ją Indzi e, po

wierzchownie tylko znaj ący kraj . 

( . Tygod. Polski ")· 

KRO N I KA§§§§§§§§§ 

§§§§~MIEJSCOWA. 

Zebranie ogólne Stow. Spoży
wczego „Społem". W ni cd :de lę u
biegJą odbylo się zebrµnfo ogólne 
czlonków i człunki11 Sto w .• !::ipo!em". 

Po zagajeniu posiedzenia przez 
p1·czesa Towarzys twa p. Stępnia który 
stwierdzi.t prawomocność zebrania wo
bec przybycia przeszJo 300 członków, 

powoJano do s lolu prezydjaln0go p. 
Dajniaka na przewodniczącego, pp. 
Boncler·a, Gatczyńskiego, Knorra, Ma
ciejewskiego, Minrkowskiego i Mika na 
asscsorów, ora?. pp. Bartoszka i - Pa
wełczyka 11a sek retarzów. Na zehra1iiu 
byl obecny dyi;eklor p. Stanistaw Woj
ciecho\\'ski. 

Po odczytaniu i zatwierdieniu pro
tokółu poprzeoniego zebrania ogólne
go, p . Sumiński cztonck Zarządu od
czylat sprawozdanie z dziaJ a lnośc i te
goż zn :~ kwartaty r. b. Sprawozda
ni e stwierdza slaly rozwój Towarzy-
lwa, dzięki czem u w bi eż11cym roku · 

olwal'lo kuchnię wspótdzielczą, 12 fil 
ję sk lep >wą oraz oddział naczyń szkla
nych pt·zy l'ilji :Nh 10. Zorganizowano 
L. zw. kooperatywę dziecinną, która 
jednak dopiero zaczyna rozwijać się. 
Zarz::id odbyl 45 posiedzeń zwyczaj
nyc u i 1 l nadzwyczajnych, na których 
decydowane byly różne sprawy doly
czące Tow ai·zysl\rn. Kupiono dużą wa
gę do ważenia ciężarów. W domu p. 
\Vlaztowicza na Starem Mieście wy
n ajęto lokal na piekarnię. W oslal
ni ch czasach Towarzys two ponios ło 

s lra.Lę z gó rą 100-rublową wskulE"k 
hadzieźy zaszłej w filj ac h 8 i 11-ej. 

Ale sko ro wszystko lamlo" wiem, 

ló dla czegóż robię Łnmlo swoje, l. j, 

poco na marginesach swo ich a cóż do

pie1·0 cndzych k s iąż e k uprawiam owo 

n profesorstwo"? 
Pb co zresztą, skończywszy książ

kę, tuż po ostatniej kropr·e kladę ni e

rnz i ni e dwa I.ego rodzaju nopinje", 

jak oto na tylko co przeczy lanej "Re

ligji a moralności" ks. Ig. Adamskicgó: 

.N iemo ralna lo moralność, gdy?: cah1 

swą moralność opi era nie na sumi e

nin, wyprowadza nie z poczucia obo

wiązku dobra i prawdy w życiu real

nym, ni e npatruj c lej celu w spo

łecznym interesie, lecz przeciwnie

doszuk uj e swego pochodzenia w 

"rozkazi e z gó ry", celem swoim sla \\'i 

„Chwalę bożą" a drzy jedynie „przed 

wieczną karą". 

Gdy znów na onegdaj przeczylanej 

pracy µ. Hel. Aomsl.ci n-Wi nawerowej 

n Kobieta w przemyś,le na Zachodzie" I 

"Wstyd int.cli gen lnej Polce ni e pr·zc

czylać tego". 

A lrncl11;; wcześniej po 3-c im i óstalnim 

lómi e " Pamiętnika Idealistki " Malwiny 

Mniseuburg, ze szcżerego serca skre

śl i l ę rn : 

Co do odpowiedzialności sklepowych 
za le s traty zarząd pozosl.a1ria decy
zję ogólnemu zebraniu. 

W dalszym cią,gn, po odczylaniu 
sprawozdania ka sowego (o czern ni
żej), p . .Takubowski mówi o dzi a łalno

śc i zarządu. Sprawa zaopatrywania 
stowarzyszo nych w węgiel <hecnie jesl 
niczupeJni c pomyślna, gdyż zamiast 
zamówionych 60 \rngo nr'lw kopalni e 
dos tar czyły zal1~ dwie 4. Będzi e jednak 
sprowadzony węgiel s7lązki. Zaopa
trywanie s i ę w drze1yo równi eż pol::i,
czone jes t obecnie z trudnościam i. Z 
nowych artykulóll' zarząd wprowadzi! 
sprzedaż kaloszy, które jednak bądą do 
nabycia ty lko w jednej l'ilji, miano\\'i
cie M 10 przy ul. Zamkowej, róg Fa
brycznej, gdyż ni c s tarczyłoby fundu
szów na zaopatrzenie 12 sk lepów w 
ni ezbędny wybór kaloszy. W tym ro
ku będą one około 20 kop. tań sze niż 
w zeszl'ym. Zrobiono zapas dobrych 
ś ledzi, kartofli i kapusty; kapu stę nale
ży teraz kupować, gdyż wogóle nie 
będzie jej dużo na rynkach. Kartofle 
w sklepach Stowarzyszenia będą sprze
dawane lanio, bo po 2 l'b. 20 kopi e
jek korzec. 

Oddzial· naczyń zarząd pnygoto
wat bez decyzji zebrania ogólnego, 
gdyż trafilu się odpowiednia ku temu 
okazja , a potrzeba chrześcijańskieg-o 

sklepu ze sz ktem ni C' ul ega wątp li wo · 
ści . Zeb ranie ogólnP. molywy te u
względnia, i a kcep luje postąpienie za
rządu. Sklep zaopatrzony jest w duży 

wybór nac ·lyń ·szklann ych, porcelano
wych i fajan sowych w 3 ga tunkach , 
po cenach nizkich. Różnica w cenie 
w porównaniu z innemi takiemi skle 
pami j eś li będzi e, to może by<! lylko 
pozorna, gdyż wyższy gatun ek nie za
wsze kupuj ący rozpozna, a cena musi 
być odpowiednio wyższa. W każdym 
razie a·rtykuly le będą na sk ładzie od 
najtańszych aż do wykwintnych. Ot
warcie oddziału w filji M 1 O (róg 
Zamkowej i Fabrycznej) nastąpi w 
tym tygodnin. 

Z proj ek tów na przyszfość za1·ząd 
uznaje za konieczne pobudowanie wfa
snej piekarni; wynajmownnie obecne 
takowych jes t niedogodne i ni ewy!) tar
czające. Dal ej , znpeowadzcnie cenlral
nego ogrzewania w głównym magazy
nie w tasnym w cel u u sunięcia wilg-o ci; 
i wreszcie zaopatrzenie s ię we wJasny 
base n na nnttę, wówczas naflQ naby
wać się będzie z pi erwszej ręki, a nie 
n pośredników żydów, jak dotychcza s, 
któl'ym r.a naftę Towarzystwo płaci 

prieszlo 10 tysięcy rnbli rorzni e; po
s i adając w ł asny l>asen wydatek na naf
tę bardzo się zmniej szy. Obecni e je
dnak fundu szów na lo jeszcze niema. 

W okresie sprawozdawczy m mia
ły miejsce 3 n<lpady z wtamaniem na 

"Mów do mnie jeszcze 
Na taką. rozmowę, czebi l·em lala„. " 

Każd e twoj e slowo„. i t. ct. 

Tak na "Pamiętniku" najni eszczę-, 

śliwszej z ni eszczęśliwych kobiet. -

wtoszki odnotowałem lylko: .O .J ez u! 

Jezu! .Jezu!" 

Tak na " Źródłach mor al n ości " Al. 

Święlochowskiego, przeczytawszy le 

jak .najciekawszy romans" napisaJ·em: 

.A może i racja że napisać lego ro

dzaju książkę dla swego kraju większą 

będzi e zasługą. uiź oderwać gubernję 

z cud ze go dla swego". 

Tak na z niczern, niczem ni e po

równan ej .Autobiografji Karola Darwi

na " ... „, ale bywn że i w połowie a 

choćby i w ćwierci .dzieta„ ż egnając 

się z lako\\'ym na zawsze, kreś limy: 

.Niema glnpich czytać Lo dalej. No 

i jeszcze lepiej, choć lo już s ię pl'a

klykuje lylko w s tosunku do własnych 

książek. że.„ .Marsz dobl'Odziejko do 

kominka". Wszak Konfucjusz .mą

cfry człowiek" poucza I że "najwyższą 

zbrodnią na śwfoci e jcsl napi sać zJ'ą 

książkę " - a wi~r. ni szczyć lę jesl lo 

nh;zczyć zbl'Odnię u żródfa. 

Al ostal.ecznic_,·p n colo \\'S'l.yslkoi' 

x~ 85. 

sklepy Towarzys twa M 1. 4 i J 1, o
raz kradzi eż w filji J'& 8. Sklonilo to 

zarząd do zaprowadzenia wSz<Jdzie n
Jepszo nych zamków i innych zabez
pieczeń. 

Sprawozdanie Zarządu nie wywo
lato poważniejszej dyskusji. Bo ll'Udno 
na se1·jo brać puruszami pl'zez jed11 e
go z c·zlonków kwes lję . niewygody " 
tych co mi e,;;zkają na Star·crn Mieście, 

a będą zmuszeni chodzić po kupno 
kaloSl'.i:ów do filji przy ul. Zamkowej 
na rogu Fabrycznej, i dlatego jakoby 
powinny być kalosze i na Slarem 
mieście. Szkoda mi ejsca na motywo
mrnie bezza 1·adnośc i lego żądania, 

zwłaszcza wobec pcidnnych motywów 
zat'ząd Ll, I ak jak szkoda b}':lo pośw i ę

cać na zebraniu na dyskusję o tern aż 
tyl e czasu il e go poświęcono. Po za
tem interpelowano zarząd w sprawie 
kradzi eży, na co otrzymano ll'yja ś nic

nie, że szczegółowo wykaznne bQdą 

s traly w sprnwozdaniu 1·ocz11 Pm i 
\\'Ówczas zebranie poweźmie de~yzj ę . 

Następuj e sprawozdanie ka sowe 
z ~ kwa1·tatów ulożon e i odczytane 
pt'zez p. .Taknbowskiego. (Podaj~my 

lylko ważniejsze pozycje). Ogólny 
przychód - - I 17,306 rb. 23 kop. , o -
gó lny rozchód - 115,308 rb. 27 kop. 
f!O tó1Yka na d. I/X - 1997 t'b. 96 k. 
Towarów nabyto za 18-7,524- rb. 87 
kop „ sprzedano za 180,099 rb. 77 k. 
W f'iljach jes t towal'ów ! :1.a 25,889 rb. 
44 kop. T-wo winno za towary 11 , 
529 rb. 84 kop. i związko"· i 2,750 r. 
56 kop. Koszty handlowe (lokale, p <' n
sje, opal i t. d.) 10,075 rb. 13 kop. · 
Warto ść ni e rnchcimośc i 25,94'3 l'b. 24 
kop. lnwentai·z 1,800 i:b. WiePzycic
le 17,799 rb . 50 kop. Ka-ucjc prnco
wników 3,770 rb. 79 kop. Kapitał re
zenvowy 6,759 rb. 73 kop. Kapilal 
zapaso wy 2,305 rb. 92 kop. 

Obl'ót w ciągu 9 miesięcy \\'y11iós l 
172,828 l'b.; w tym samym ok1·csie w 
roku zesztym było 138,(lOO i·b. \Vobl'C 
tej · różnicy można przell'idywać że 

i roczny obl'ót będzie o wiele większy 
niz w i" z. , i dosięgną ć h10że 220 -
240 t ysięcy . .Tesl to najwymowniej szy 
dowód stałego i szybkiego rozwoju 
Stowarzyszenia. 

Rachun ek piekarni wykazuj e o
brotu w ciągu g miPSięcy 60,035 l'b., 
podc:t.::is gdy przez ca ly ubiegly l'Ok 
obról wyniósJ 63,SKO rb., a więc zuów 
dnża nadwyżka. W pienn::zym l'Oku 
is tni enia piekarni w r. J 911 obrót był 
lylko 11,045 rb., czyli że w ciągu 3 
lal ·- 7-krotni e siQ podniós.ł i lnk nie 
mogąc zadośćuczynić µotrzl'bom, gdyż 
stale nie s tarcza pieezy11 :i dla czJc n
ków Tow. 

Rachnnck kuchni, Oli\ arlej 4 Ma
ja czy li fi mies i ęcy tPmu. Wydal ki na 
orga nizacjQ, umeblowanie i . l. d. 3,214 

- 'Po to, że i czytając ksiąźkę 

chcę być sob:i t. j. czytam wszystko 

kl'yl.yczni e a i z ks iążką w ręku myś l ę, 

myś lę (<'hyba że.„ zasn(t): · 

A myś leć Lo sądzić - to wniosko

wać, lo .przernyśliwac cudze iny ś li "
1

-
, 1• 

więc myśl eć w drugiej polQdze. ', 
' •f ''-" 

A gdy myśl - myśl krytyc,zna 11 ~o 
czyn przeżywany w glębina~h naszego 

ducha, więe 1iie dziw ze lamla gdy 

Lral'ia na impulsywny charakter sz9ka 

dla siebil' wyrazu i każe się wypo1,vie

dzi eć na glos czy li, jak w danym ra 

zie, zmusza mnie abym ją .postawil"

napi sal na marginesie, a choćby za

akcenlowal w podkre ś l en iu tego lub 

innego zdania, us lępn. 

Tak to ongi, przed 600 z gó 1·ą 

lat wielki arlysla Zo1·zy Odrodzenia 

Sandro Bhlicclli na marginesach .Bo
skiej Komedji " przemyśliwując wizje 

Dantego ry sował sobie tako\\'0 1 a ry

su n ki le i dzi ś są bezcen ny m sk a1·bem · 

his lo1·ji ~ zluki w ł oskiej. 

Tak naj s ławniejsze biblioteki py

sz ni .ly się Lyrhi i innymi k siążkami, w 

których znajdują s ię wlusnoręczńe no

latki. Uwagi, zaheś l enia Lyćb i innych 

„ wielkich czylelnikóll' ". 



t'b. 58 kop. Dochód w ciągą !5 mie
siQCY 2,88·7 1·b. 37 kop. Zn pl'odukly 
za pbcuno 1,962 rb. '30 kop. Czysly 
zy::>k ,,·yniósl 152 rb. 79 kop. I ocząt
kowo \\'ydawano 80 obindów dzien-
11il1, polem 140 do 200, obeC11ie znś 

n,;laliln sią liczba obiadów 130 - 140 
dziennic. 

l.Jdzialów by.Jo rn 23,tJ46 rb. 01 
kop„ Z\\'l' " l:y i rJywide11da :3,102 !'b. 
20 kop„ obecnie suma la wynosi 20, 
543 1·b. 72 kop. W rnku zeszłym wy
padal·o pnecięciowo na l cz.lonkn 2~ 
1·b. obecniP Lylko H) rb. 40 kop. Ta. 
niepożądana róźnica \\'ynikla wskutek 
opieszalego \\'J10szcnia udziałów przez 
czlonków. Z odczyt.an0go wykazu wi
dzimy, że, pomijając tych. co mnją 
większą ilość udzialów, 20f< czlonków 
posiada ich po 30 rb„ 97 po 10 rb., 
później l'OZmf!ile stopniuwo coraz 
mniej aż do 25 i 18 kop. a 168 człon
ków nie wplacilo jeszczt· nic W C<'
lu ułatwienia wnoszenia tidziaJów p1·zy
golowano obecnie bloczki z kwilkami 
po 25 kop. Bloczki te będą się zm1j
dował y w sklepach T-wa, oraz mieć 
je będą leź członkowie zarządu i kaź . 

dy z życzących sobie togo czJonków 
chcącyeh dopomódz zarządowi. Otóż 
zarząd usilnie prosi, nby czJonkowie 
korzystali z knżdPj spost1bności i na
bvwali tP. kwitki zaliczone na udziały. 
o·r1 należytego wpJ'accn ia udzia.lów w 
znaczn<'j . micrze znleźy dalszy rozwój 
T-wa; a wptacnjf!C syslrmalyc-znir. µo 
25 kop. z latwością wymagan11 sumQ 
każdy uzbiera. 

Sekcja kobieca zaproponowala 
(refel'owal'y panny llawelówn1-1 i Elźa
nowska) zal'ożenic szwalni do szycia 
ubl'a11 kobiecych i dzieciunych orn 
bielizny, p1'oj1~kluj;1c tei wieczorowe 
kt11·sy nauki szycia. Tymczasem Ł1·zc

baby na to 300 rb. l'o dl:uższcj dyskn
sj i prnjckt większością, gJ o sów p1·zc
szcdl. 

Kooperatywa dziecięca szkolna. 
P1·zy nabywaniu kajetów, oJówków i 
L. d. dzieci utrzymują kwilki do nale
piania w książeczkacl1. Skoro uzbiel'u 
sią lnkich kwitków za rubla, suma La 
zu:;lujo wpisana do książeczki udzia
lowej małych kooperatyslów. Na I'H

zic dziatalność tej kooperalywy na 
Lem się ogranicza. Kapilal. koopera
tywy szkolnej wynosi obecnie 510 rb. 

W sprawie zjazdn w Warszawie 
peloo1mocników . Stowarzyszeń Spo
żywezych jeden z dclcgalów pabjanic
kich ockżylat wyjąlki ze sprawozdania 
wy'drnkowa·ne w N!!Nl! 13 i 14 gazely 
"Spolcrn". Odsyłając po szczegóJy i n
lcrcsujących siQ lą kweslją do tej ga
zety nadp1ieniamy tylko, że do rn·i11-
zku na1'0źy 276· sto,varzyszeI'l Jicz::i.cych 
okoto 35,000 cztonków, obról zaś w 
l'Okn ubiegłym wyniósl we wszyslkich 

. ·• Prawda że to się .mówi o notal

kach rąk Newlona, Lutra, Fl'anklina„. 

ale o'slnlecznic zasada zoslaje niezmie11-

na: „ Kl'yl.ycz11a uwaga czytelnika skre

ślona na marginesie ksi~1żki, z11111sza 

kolejnego czylelnikn tejże ksi;1żki do 

kl'ylycznego osądzenia jak samej uwa

gi lak i odnośnego, ustępn książki". 
I 

Sląd ' tak zwane "podkl'eślenic" w 

druku, zreszlą i w pisrnic, jesl niczym 

więc jak owym krytycznym ze slrony 

samego autora. akcentem swej myśli. 

1
". A gdy dana myśl 'książki, uderza 

mnie oryginalnością, zachwyca, obul'za .. 

cóż dziwnego że i moja ręka, kreśli 

swój wyrnz obok lamlej, kladzie n·y

hzyknik, naigrawa się z miernoty lub 

fałszu. Wszak w leaLrzc, publicznie, 

nie zważając czy lu kogó obchodzi' 

razi, ja biję b1·awo. sykam ... co Leż do

staje się do nszów nie Lylko g1·ających 

ale i publiczności. 
A co do leklury, lo czyż może być 

coś bardziej bezcelowego, coś bardziej 

niem::1drego, jak czylanie choćby i naj

mędrszej ksirtżki bez udzia!n lamlej, 

;swojej krylycznej myśli? 
l N i . W Lnkim razie lepiej już 

„pleść glupslwa" ale wlasne, bo ko

niel! końców spl'owudzf! one z cudzych 

GAZET.A PA BJ ANI OKA. 

stowarzyszeniach rnzem blisko 7 miljo
nów rnbli. Szkoda że delegaci pabja
niccy nic przygotowali treściwego spra
wozdania z pominięciem szczf'gólów, 
nie 7.awieraj11cego caloksztalt zjazdu. Z 
lego co I.n odczytano w niedzielę ko
rzyść byla niewielka. To Leż sluszuie 
dopyly\\·al się p. Szcze!'kowski o Lo, 
jakie wrażenie i korzyści odnieśli nasi 
delegaci, jak przemawiali, glosowali ild. 
Dyskusja na len ternal do żadnych 

wniosków nic doprowadzil1=1. 
Grono czlo11ków zamieszknj~r.yeh 

ulice Lf!.kOWf!, Piękną, 'f;u·gową. wyra
ziló życzenie otwarciu.\\' lej dzidniey 
fil.ii Slowarzyszcnia · ZyczPnie Ło po
parcia nie znalazło ani u Zarzą.du ani 
u zcbrnnia ogólJicg''• ponieważ nie Lak 
daleko sklep istnieje (przy ul. Tyln0j) 
a poniesione w Lym roku duże koszla 
nie pozwnlają na otwarcie lej filji nie
zbyl koniecznej. ,Wniosek upad!. 

W zwi::izku z otwarciem 12 l'ilji, 
kuchni oraz oddziału naczy1) Zarząd 

prosi Zebranie ogólne o uchwalenie 
podwyższenia budź~tu o 850 rb., co 
zebranie zaakceplowaJo. 

· Bardzo ważna kwestja 'Zabezpie
czeni:i emcrytalnegó pl'acownikó\\' St..
wa1·zyszcnia go1·ąco popiernna przrz 
p. WujciechowskiPgq i Ztuząd, po dluż
szej dyskusji została uchwalona ogrom
ną większością głosów. Zabezpieczenie 
polega na tern, że pracownicy Sto 
\Yat·zyr;zenia będ:i skladali po (1°/0 (nie
familijni) i 8°1o (familijni) od pensji 
do specjnlnej instyLncji emcrylalncj 
z,yią:t.ku Stowarzyszeń spoży\\·czych. 

Za Lo po :30 lalach pracy oln~ymuj11 

dożywt tnią. ernerylurę wynoszącą 2/ 3 

pobieranej pensji; to samo olrzymują 
w razie ul1·nty zdolności do pracy 
wcześniej. Z brakn miejsca nic możt>
my wdan·ać siQ w r-:zczególy tej nie
zmicrniu donioskj śprawy, dodamy 
tylko jeszcze, źe ,,. razie śmiel'ci l'O
clzina ofrz.ymuJe jeszcze zapomogę pe
g1·zebow11 w kwocie 50 rb., że ubez
pieczeni maJą prawo wycofywać swo
je wkłady każdej chwili z oclpowied
niem wymówieniem, oraz że zabezpie
czenie lo będzie 'obowi•!Zko\\'c dla no
wych pracowników. Obecnym p1·acow
nikorn pozostawiono do uznania p1·zy
stąpicnie do tego lub nic. 

Z wniosków i inl.erpelac:ji wymi<'
niamy naslępuj01ce, pp. Szr.zel'ko\\'ski 
Radowicz i inni inl.Prpeluj~ zarząd, 

czemu opu. zczono jedno kwartalne zr
branic ógólne, uważnjf!c Lo za uchy
bienie regulauiinowi i potrzebom. Za
rz:yi wyjaśnin, że okres slrajko'"Y nie 
nadawa,t się d.o zwoływania zebrai). 

P. Matuszkic\\'icz nawolujc do li-
czniejszego prennmerow a ni a pisma 
„Społem" nwnżając, że na J ,220 
czlonków SLowal'Z. Pabjanickiego 100 
prenumel'alorów jesl zbyl ma,lą liczbą. 

usl, w moją slronę kl'yLykę, a la µl'zy

n1Ps1e mi realną korzyść, gdyi olw<1rzy 

oczy na, mówiąc grzeczni<' - bezna

dzicjno 'ć Lrcści mego ducha, czyli głu 

potę. A znów lego rodzajn uświado

mieuie, I.o prawdziwa .Oświala" bo 

pnnkl wyjś<:in poprawy. 
Oto, dla czego jak tylko dostrze

gam na ksi:iżce czyjeś dopiski wnet 

mówię sobie: "Ten czylal i myśial. 

Chwali rnu się to . .A że zachciały ię 

laskuwcy podzi lić olo i zemną swo.J.ą 

· myślą, lo i dobl'ze". Wszak oslalt'C::(:-

1nie cal nasze wspóJżycie lo nic innego 

'juk dzielenie się myślami i uczynkami. 

1 o\\'iem więcej. Niechby Judzie 

byli, śmielsi, szczersi ,,. wygłaszaniu 

swoich myśli, pochwal nagan dopra

wdy świal by na lym zarobił. Dziś 

bo niemal każdy dusi w sobi ws1.yst

kie „szczere myśli" a wyjeźdża przed 

świalem, a b. często i przed najbliż

szymi z frazesem lym bęlrnl'Lem ducha. 

Owóż, kto ma cywilną odwagę, lak 

111i się zdaje, „glośno myśleć" a Lym 

samym skreślić swoje~ zdanie na mar

ginesie . odczylywa1wj książki, choćby 

i wypożyczonej. luki gdy znajdzie się 

w sytuacji życiowej wymagającej 

"SZ<'7.t'1" ści C'Zynn", pójfłzic ró\\'nic7. 

P. G1·abowski przypórnina, że Za
rząd na poprzednim zebraniu zacli<,Jcal 
do czylywania "Gazety Pabjanickiej" 
gdzie miał umieszczać sLalc \\'szyslkic 
wiadomości dolyc·zącc życia Slo\uHzy
szenia i dziaJalnuści Zarządu. lJolych
czas jednak były zamieszczmie lylko 
krótkie wzmianki inl'l.J·macyj11e o Lcr
minach zebrań ogólnyc:h. Wyrażn ży
czenie nby ,,. „('azrcie" znaleźć moż

na bylo więcej wiadomości dolyczą

cycil kooperatywy. 
P. Szczerkowski zwraca mrngę, 

że na przyszłość przed każdem zcbra-
1iicm ogólnrm Zarząd prminien ogła

szać w "Gazri:ic Pa1Jja11ickicj" porzą
dek dzienny, aby czlonkowic mieli 
możność znwczasu zastano\\'iĆ się nad 
pornsza nem i k westjami. 

P. Rnduwicz proponuje zwiększe
nie knucji g.ispodarzu-inkasrnla T-\Ya. 
Oponuje p. Knorr uważając fo \\ aź
nicjsza j1' st mo1·alna gwarnn<·j11: inka.
scnt zaś rożporzl{dza sumami lakic·mi, 
którym dorównać kaucja nie moglaby. 
Wniosek upndl. Tenże p. Rado\\'icz 
(i inni) przypomina j0szcze o nieza. 
chowywanej uchwale dotycząc_ej sla
wiania kandydatur do zarządu znw
czasu przez zebranie ogólne, a nie 
n· ylącznie przez islniPjący zarząd. Za-
1·ząd posta nu wia rnsloso\\'aĆ się do Lego. 

Zbyt juź dlugie sprawozdanie nie 
pozwala. na streszczanie c:hóćby po
bieźne dyskusji nad poszczegóJ11emi 
k\\'esljn1ni. Zaznaezyć jednak musimy, 
źc jHkkol\\·iek w!cle O!"ób zabiernlu 
glus, co dowodzi dnŹt'go zninleresowa
nia. się sprawami T-wa, lo jednak 
dyskusja nie zawsze była rzPczo\\'a. 
Przeciwnie, czQslo obrady nosily C'ha
rnkter ~haotyczny, a czasem i jałowy. 
Dużo kwestji pozostalo jakby nicza
koóczonytl1, gdyź nie dopl'O\\'adzono 
do ok1·cślu1tych wniosków, czy r.hoćby 
slreszczeni11 wyników dyskusji. Wina 
w lym razie spadn na prezyrljmn, któ
re niedość cne1·~ieznie i nmiejęlnic 
pl'Owndżilo ob1·ady. 

Z d!'ngiej strony cżasem w prw
mówicniach członków da\\'ała siQ zau 
\Yażyć pewna niechęć do Zarzą.dn. 

O owocnej pracy Zarządu dosta lecz
nic świadczą wyniki; T-wo stale roz
wija się znakomicie, przuduj<)t: pod 
tym względem w calem KrólPstwie. 
To też nic powinno być pomiędzy 
czlonkami tej nieufności do Zarządu 

jaka ni(·slely da\rala. ię nieraz odczu
wać na zebraniu nicclzielnem; nie po-
111uwiawy o to ogóln czlonków, ale ni 
powinno być i jednoslek. Wszak nie 
wyknzano na zebmnin źaduycli nadu
źyd, ani zlej woli Zarządu. więc skąd 
ta nieufność? 

Zebranie ogólne jako nnjwyźszn 

instancja może i powinna konlrolować 
i kierować Zarządem, ale kontrolę lę 

za swoją myślą i trj da wyraz realny

choćby i niepl'oszony. 

Zaś „skrywacz" i w życiu będzie 

sii;: od C7.yuu Leg.i rodzaju wykręcać 

\\'SzP.Jkimi sposobami, a liczbie tych 

że „nie wypada Lego robić 1rśród ob

cych" a co ogromnie pl'Zypominn m1 

tamlo: „nie wypada robić uwag na 

obcej książce". 

A że lym spo ·obem książka się 

11 niszazy"-lo ... glnpsl\\'o. 

Wszak samo, najuważniejsze czy

tanie już niszczy książkę. Z1·eszlą, klóż 

pJżyezywszy szpadę do fecł1tunku bę

•dz,ie lej oszczędzać przed uderzeniami 

przcciwnikar Któż cudzego parasola 

oszczędza pndczas deszczu? 

A gdy zndaniem książki powoły

wać 'eto życia czytelnrków, Lo wV1śnie 

nwo podkreślanie, owe uwagi na książce 

świadczą ie.„ książka robi już swoje 

IJo budzi my$1-ten za czy n czynu. A lo 

że rzPczywiście lit drogą, ksiqźka się 

niszczy-to l'r::iszka. 

Wiemy doskonale że dobi·a p1·::1w

dziwie ksi11żka 11ie do zniszczenia, 1>0 

nawet na miejscr spalonPj "wyczerpa

nej", zjawi się jak feniks z popiołów, 

1frugiP. dziesi~tr. sct11P lPj7.P "yda11i1', 

3. 

powininelcechować rzeczowy podkJad: 
sądzie powinniśmy czyny i ich inlel!
cje, bez powodowania siQ uborznrmi 
\\ zgJędami. A intencje i czyny olJcc
ncgo Za1·z~du są dobre. 

Z Pabjanickiego Towarzystwa 
Poźyczkowo - Oszczędnościowego. 
W Pinlck dnia 7 b. 111. w lok;Ilu To
warzy~twa v1·zy ulicy Dlu~iej odbylo 
się wspólne po:;iedzenio Hady i Zai·zą
du. Ze spraw, bi;:dącycli na porządkn 
dziennym obrnd, do bardzo ważnych 

należy znliczyć rozszerzenie działalno
ści Tuwa1·z~1slwn 1w okolice podmiej
skie, mianowicie: na cal:! gminę Gór
ka Pabjanicka i z gminy Widzc•w na 
11aslępująee w,;ie: Hypóllowicc, Bycl1-
lew i .lul1·zkowice. 

\V marcu I'. h. na wnios0k Hady 
Zarządn Ogólne Zgromadze11ie czlon
ków uchw::tlilo poczynić u odnosnyelI 
wJadz slal'aniu o rnzszcrzenie dzial::.il
ności T-wa i na powyższe mi"jscowo
ści. Obcenie poż:tdu11e pozwol nie u
zyskano. 

Jest to sprawa pie1·ws:1,01·zt;;d11Pgo 
znaczenia dla ludności wiejskiej i ro
zwoju inslylucji. Tani kredyl d;t moż
no~ć rnlnikom zaprowadzić ulepszenia 
w swych gospodarslwach, przez co ]JOd
niesie się wydajnoś~ ziemi i dochód 
z roli. B Zl'olny robotnik, mieszkają
cy na wsi, będzie mógl kol'zyslać z 
pożyczki przy kupnie pluc:u, !nb przy 
budowie własnego domku. 

Postanowiono ogJosić o wlączPniu 
\Yyżej pomienionych wiosek w sferę 

operacji k<isy, jak również praklyc:znej 
procedu1·y przy prz-yj111owa1Jiu na 
czlonków, nad sposobem zbierania in
f'urmacji i kwalil'ikuwania do pożycz<'k. 

Następnie roz}Jal1ywa110 1·ó\rnież 

ważną dla rozwoju ekonornirzncgo lud
ności, niejednukl'Olnie pol'Uszauą ua 
szpalLaC'h .Gazety" spra"· ę oszczędno
ści w fo1·mie „ w kl ad ów warunkowyc:h" 
i kaselek oszczędnościowych. Podda
no krytycznej oc0nie wypracowany dla 
tego rndzaju osZC'zędności regulamin, 
określono lopę proeenlowq i po:-;lu
nowiono calą rzecz, jako czynność zu
pełnie nową w TowarzyslwiP, a więe 

wymagają,cą aprobaty Ogól11cgo Zgro
madzenia, p1·zedslawić do oslalcczn<'j 
decyzji Zcbrnniu Pelnornoeników, któ
re należy zwoJać w najbliższym czasie. 

Każdy z pPłnomocników na kilka 
dni przed Zebrnuiem ol1·zyma. książe

czkę agilacyj1,ą, o wkladach wan111ko
wych na oszczęd no' t!, w k lórej waj
d zic Lubelki, przc•pisy i ustawę, aby 
mieć możność przed Zebraniem zapo
znać się ze sprawą 1·zc•cz gr1111lowuie 
obmyśleć i z golowyrn już mal l'jale1n 
orjenlacyjnym przybyć na obrady Po
żą.danem jefil ze względu nu donioslośc: 
·prawy, aby idea oszczędności zalo-

co leż i slanowi najwyższą <lumę sa

mej książki („Kobiela a socjalizmu .A11g. 

Bebla-gruba księga, 51 wydai'1). 

Zniszczona książka! 

Gdym Z\\;iedzal 11ajslaw11iejszą bi

bliotekę w świecie - Londyń ską, ku -

slosz, oprnwadziw zy mnie po skar

bach tejże, w ustronnej nbikncji, Wf,ka

znjąc na ogromną kupę zniszczonych 

zupetnie książek, pnwicdzial Le Lak 

dziwne slowa: .A <Jto, mój Panie, 11i:ij

cenniejsze książki naszej biblioteki". 

· I mial rncję, bo le lo, p1·zez nŻ)' 

wanie .zdarły się tło Ila", a choć pój

dą teraz w ogie1'1, lecz swuj~1 wil'lkq 

cywilizacyjną misję wać wypel11i I y 

świ lnie! Udy Lam le, w sza fal' ii "wy

bornie zachowane" czek:tją i czrkają 

swojcg,) nzniszczenia" \\'i(:c to jeszczp 

nie skarby biblioteki. 

Nie żaluj111yż i my książ<'k, gdy 

le "niszczą się" w l'ękach ezylelnikciw 

a choćby pod icll myśląeyrn olówkic 111. 

Ktoś ze wsi. 
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s 
z la zcrokie kr1~gi i znnlazla po-

cl llch i nz11anic u najszet'szych warslw 
naszeg-n spolccze1),,,twu. 

Z t'n11dn. zu, jaki i lni0jc pl'zy To
w111·1\•slwie 11a kszlalccnic dziPci 11ic
za1110.:i.nycb t!zlonk1iw w rrnmio;;lnc·h, 
udzit-lono, p.1 sprnwdzcnin k\ralirika
<',ji rnornl11ych i mat l'jal11yd1 pclP11-
lli\\', zap1.mOg\ dwom chlop1'.om, sy-
11orn l'tlbol11ików, a czlonków nnsz<'go 
l\iwnrzystwa, 11u naukę w szkole Nie
dzi1'lncj rzc111ie ~lniczej ,,. Lodzi. 

IJPll·gowano na Zjazd Towarzystw 
Drnl>ncgo Krcdylu, klól'y ma ::;ię od
być ,,. Hauomiu w dniucli 7 i 8 grud
nia, p1'C7.C'sn Zarządn p. Alek:anrfra 
Knon:t. 

t>o zalnlwicuiu j<'szcze kilku drn
lrny('h ~p1·a\\· natul'y administrncyjtH'.i 
posiedzc;nie o godzinie 10-ej wicczo-
rt'm znmkni\lO. S. Sz. 

Uroczystość w Straźy Ognio
wej Ochotniczej. W niedzielę ubie· 
g lą pl'zyjeclrnl do Pabjanic p. naczel
nik pow. Laskiego bar. Rausch von 
Traubenhe1·g \\- celu wręczenia nagród 
Kom<'nda11towi straży p. Feliksowi 
Krnschemu ' ornz naczelnikowi oddzia
lu :::ilarnmiejskiego p. 1"rnnciszkfiwi Lo
J'Plllo\\'iczowi· piern·~zy otrzymał żeton 

ho1101·owy, drugi za ś medal zloty. 
Z lego po\\'odu SLraż Ognio\\'a 

zebrala ię na swyrn placu, gdzie ód
byla ćwiczenia. Po wręrzeniu nagród 
Il· Nnczelnik wzniósl zdrowie Najja-

::;nieJszcgo P~na, w odpowiedzi na co 
orkieslrn sL1·aży ugniowej odt·gra.l:.1 ro
syjski hymn narodowy. 

\Vrcszci<' :-;t!'a:i.ary w unifurmael1, 
z mnzyk:1 i szta11dare111 powrócili du 
sw1'µ-o loka I u. 

Wieczór Muzyczny P. T. N. 
Dnia 8 b. m. w saii Domu LudowPgo 
odbyt siQ \\·ieczó1· rnuzyany. Na pro
gram wic~czoru z.Joźyly się chóry i or
kieslrn T-wa Naukowego, drklarr.acja, 
śpiew solowy p. Małkowskiej i gra na 
skrzypcach p. Szpel"linga. 

Chóry w obecnym Zt'i-:pole skom
pletowane sr! calkowicie : każdy głos 

mu liczebnie wystarczającą i odpo
wiednio uzdolniona ilość osób. Na 
sobolnim koncercie· mieliśmy sposob
ność ocenić duże postępy drużyny śpie
waczej. Wszystkie nlwory zosla ly \\'Y
konane poprawnie z uczuciem i zro
zumienielll. Nawet rzecz dosyć trudna 
Final aktu II opery "Goplana" była 
odśpiewana bardzo ta.dnie. Inne pio
senki jak "Czemuś serce zgrzeszyJo" 
i "Dobranoc" wykonane były bez za
rzutu z odpowiedniem wycieniowaniem. 
Należy zaznaczyć, że większość osób 
uczestniczy w chórze od dluższego cza
sn, odznacza się zamilowaniem, szczę
śliwym trafem śpie" acy są przeważ
nie jednostki muzykalne,~ widać i umie
jęlne kierownictwo, co razem wzięle 
wplY,\\·a dodatnio na rozwój artysly
czny chóru. Należy życzyć, aby na 

przyszlość chór utrzymał sią w obec
•1ym zespo le, a poziom artystyczny 
będzie~ stale wzraslu l. 

Orkieslra wykona la kilka ul11 urO\\' 
nrnzycznych mniej lub 1ri9cej nclalnie. 
Liczebnie przedstawi"a ~ię niezoprlnic 
komplelnie; przyczem widać pr\\'111') 
ospa lo śC: i uiedoslatrcznc zg1·anit'. W1 -
góle część orkieslru1r:i wirr·znru w slo
sunku do innych produkcj i \\'ypndla 
s.tabi ej. A szkoda, bo zdaje się, że si.l 
tam nie brak, trzeba tylko \\'ięcej za
mito.wan!a i oddania się spraw ie, e1 nie 
wątpimy, że orkiestra może i powinna 
dorównać chórom .. 

Po odegraniu przez p. Filipkow
skiego so lo na lrąbce, orkiestra w 
zmniejszonym skladzie odegrnla uLwÓl" 
Dcsermes'a "Celebre Se1·enade de Mnn
dolines". 

Z deklamacją, jako gość zaproszo
ny, zawsze m]Je u nas widziany wy
sląpiJ p. K. Fiedler. Dekla111ow11l utwo
ry J. Slowackiego. Deklamacja i lym 
razem jak zwykle wypadJa bardzo la
dnie i ogólnie się podobała. 

Z solislów sJysze liśmy p. MaJkow
sk~1, która bardzo mile odśpiewala 

kilka utworów, szC'zególniej podobalo 
się "Prelndjnm" Maszyńskiego, za co 
otrzymała rzęsisle · oklaski i zmuszóna 
byta śpiewać nad program. . ' 

P. Szperlirrn odegrał z akompa
njamentem fortepianu "Po lonez" K. 
Bohm'a i ""Pieśń bez sJów" G. Faure. 

Skrzypce i wiolonczela z towa-

l'zyszcniem fo1·Lepianu na 4 ręce wy
konaly uwerturę z opt' l'Y „Norma" 
W. B0llinirgn. 

N;to(;'Lil sob'otni wieczó r· mozyczr)y 
wypad! dodulnio i zoslawil mil e w1·a · 
żenir. 

Po ko1JC'ercie odbyly się la11c<'. S. 

Z Tow. Śpiewacz. „Lutnia" 
W ;;obalę dnia lfi l>. m. \r sali W-go 
B. Hegenba!'ta odbędzie s ię · wieczornica 
artyslycz na, na progrnm klórej zloźą 

się: śpiew chórn mieszanego, gra na 
fortepianie wJ'asnym Tow., śpiew so
lowy, gra na wiolonczeli i "Czuła slrn· 
na" komedja ze śpi e11"a111i w 1-ym ak
cie. L. Clairvill e. Nizkic ceny miejsc 
jak również uruzmaicony program po
winny znchęcić szerszy ogół do przy
bycia nn wieczornicQ. 

Po skorlczonym prngramie odbę
Llą się tańce dla członków i wp!'owa
dzonych gośc i za oddzielną dopłatą. 

Wycieczka. W nadchodzącą nie
dzielę z inicjatywy Tow. Nnukowcgo 
odbędzie się wycieczk:t do Lodzi w 
celu zwicd?.enia M11zeum Nauki 
Szluki. 

Życzący sobie wziąć udzinl \\" wy:.. 
cieczce zechcą zgromadzić się w Mu
zeum w Lodzi p1·zy ul. Piotrkowskiej 
.'N~ 91, o godz. I O r., gdzie przy zbi'o
rowcn1 opro \\·adzaniu korzystać będą 

z odpowiednich ubjaśnień kierowni
ków Muzeum. 

Pahjanic , ul. Garncarska, plac Fiedlera. (Q) Codziennie od godziny 2-ej do 11-ej \Vicczorc1n otw-artc 

·Panoptikum, Panorama i;a~:~!~~=e l\t\uzeurh 
606 EHRLICH'•H'ATA PREPARAT 

, 
We wtorki piątki anatomja otwarła wyłącznie OL A PA N. 
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l\ł~l Magazyn Kapeluszy A. Hu 11 e u o Przeniesiony z ul. Fabrycznej na ZAMKOW~ 12. ł{{i~l 
r~~;:; ZAOPATRZONY NA SEZON w DUŻY WYBÓR KAPELUSZY MĘ- ?.mi 
)i~~~\j SKICIT, DZIECIN YGI i CZAPEK SPORTOWYCII, oraz PRZEFASO- fW.l 
!.:.~\\~ NO\VUJE KAPELUSZE DAMSKIE, MĘSKIE i DZIECINNE na miejscu. ci'!~!:\\~ 

f.~)~:!;;);;,:;Tiif;R;t~ji~;n;.;ill:;;i::;;;;.;;;;~;~~ill;;ir.1;~~;~00Śi;il;\ii!;im;;;:i);~:;,ii::'.1,;m;1tJJW 
~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!i!!!!!~!!!!!!!!~. 

HERMANN PRE ISS 
PABJANICE==== NOWA 11. 

Budowa studzien artezyjskich 
i zwyczajnych dla fabryk i do
„ mów prywatnych. „ 

Reperacje wszelkiego rodzaju 
:: wykonywają się sumiennie. :: 

Gwarancja zapewniona. 

Przyjmuje wszelkie roboty pozamiejscowe 
l!1!i!!!!!~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!@J 

:• SKLEPOM ŁOKCIOWYM i WSPÓŁDZIELCZYM •• 
POLECA STI~ IIURTOW A SPRZEDAŻ Rl~SZTEK i SZTUK WELNIANYCil Ę° 
ZGIERSKICJI i LÓÓZKICfl FABRYK NA OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNIE~ 
l>l\MSKlE i DZU:CINNE, NA GARNITURY MĘSKIE, SAKI i PALTA. ~ 

EO MU N O WAS ILE WSK I,== ł O O Ź, == K ~ T N A 3 6. 
m:===================================================a~ 

Wejście do panoptikum 15 kop., do muzeum anatomicznego 15 kop. 
do obydwóch razem 25 kop., dla dzieci tylko pai1oplikum IO kop. 

W. Rawicka= ul. Fabryczna 30. 
UDZIELAM LEKCJI WSZELKICH llOBÓT 

f:g}:~c~o~~fJ!1cH·~~Jc°~~~~~v~~: 9 
Ceny przystępne. :. Duży wybór gotowych robót.~ 

~-------------------------,,;;;;,,~ 
Pracownia Ubiorów Męskich 

w. BYSTREGO I 

Ulica TUSZYŃSKA rog Bugaju. 

Przyjmuję obs"talunki z wjasnych i powie

r7.onych materJałów, wykończa podług naj

---- świeższej mody. --229-10-1 

PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH 
J. GABRY JANCZYKA. 

U L I CA N I E M I E O K A Ni 9. 

Przyjmuje obstalunki z powierzonych 
materjatów i własnych. oraz posiada 
wybór materjałów krajowych i za
o o o o granicznych. o o 225-8-1 

Wykońywn roboty g1111to\v. J <lokłndule 

DRUKPiRNIPi 

STAN ISŁ?iWA STEF?iN?i 

PABJRNICE, UL. ZAMKOWA 11. 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKRRSTWA WCHODZĄCE. CENY NAJNIŻSZE 

~:===============~ 

Wluścicie1 K. STEF A N. 

,.. 
OTWIERAM SZKOŁĘ 

kroju, szycia, haftów, rob<it ręcznych 
i 1n·acow11ię sukien 

M. BIELA WSKA~ 
Uliaa NOWA f{2 1 (2 piętro). 

~ ~ 
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KVRSY SPEOJALIE 
I) Kurs tkactwa, 2) Hura na maJstrńw tkackich. 

Czo& nauki 1-3 mleslqce. + Opłata :io-50 rb. 

Co mlooląo rozpoozyuB cle uowy kun. 

..,„„„ .... ------------------· 

I 

Przy zakupie towarów prosimy 
I 

powoływae się na ogłoszenia umiesz.:. 
I 

zaane w ,:Gazeaie Pabjaniakiej". 

P k '' d · z osobnym wejściem do wy-
0 OJ uzy najęcia zaraz. Wiadomość w 

mleczarni ul. Zamkowi:. N2 11. 4-lf 

Z powodu zm iany interesów do !1J1rzedn· 
ni a ~kle11 korzonuy dobrze prosp("rujący. 

Wiadomość ul. Długa N2 39 w H\trtowni. 
I 326-3- 1. 

PoszukuJ'ę osoby intelige!ltnej d? wsp~l-
nego mieszkania, moze 

być oddzielny pokój z wszelkiemi wygoda
mi niedrogo wiadomość w redakcji. 1-1. 

I~ ..,- Od Wtorku 11„go do Piątku 14-go I.tistopada demonstrowane będą wspaniałe obrazy ..._. 
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Za Redaktora Wydawc~ St. STEFAN. 

Ostatnie dni 
Olbrzymia tragedja w 7-miu częściach długości 2500 metr. 

Zmiana programu we Wtorki i Soboty. = Początek przedstawień w dni powszednie o go~z. 7 wlecz. w niedziele i śwlęla o godz. 3 po połud. - Dyrekcja. 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




